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O stre s trz e la n ie .
D nia 2. V II. 193G r. od godz. 7 - 1 8  od- 

będzie bíq ostre strze lan ie  na  strzeln icy  
bojowej Smoszew z k ie ru n k u  fol w. Lisy, 
oraz na strze ln icy  bojowej p lacu  ćwiczeń 
M ajdan z k ie ru n k u  G rzegorzew a i dnia
4. V II. 1936 r. od godz. 7—11 na  s trz e l­
n icy  bojowej Smoszew z k ie ru n k u  folw. 
Lisy oraz na strze ln icy  bojowej p lacu

ćwiczeń M ajdan z k ie ru n k u  Grzegorzewa.
Ze wzglądu na bezpieczeństw o publicz­

ne zakazu je siQ publiczności przebyw ania 
w czasie s trze lan ia  na tym  odcinku.

K rotoszyn, dnia 30. V I. 1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y :
( - )  W ILIM O W SK I.

N r. B. 22/48/36.

DasiaS nieursędow^.

JAK SPROWADZAĆ TOWARY Z ZAGRANICY?
W num erze 36 Dz. U. R. P . z dnia

8. V. b.r. ukazał się dekre t w prow adzają­
cy kon tro lę  handlu  zagranicznego. O p rzy ­
znaw aniu  pozwoleń na  przewóz tow arów  
z zagran icy  i G dańska decydować będzie 
w edług swobodnego uznan ia  specjalna 
K om isja Obrotu Towarowego.

K om isja ma praw o na pokrycie sw ych 
kosztów pobierać opłaty  m anipu lacy jne. 
W szelka korespondencja z n ia  jest w olna 
od op ła t stem plowych.

Nas kupców in teresu ją  przedew szy­
stkiem  w arunki, na  jak ich  K om isja ta  
udzielać będzie zezwoleń. Są one nregu- 
lowane rozporządzeniem  M in. P . i H ., za­
w artym  w tym  sam ym  D zienniku Ustaw.

W ydanie pozw olenia na przyw óz z k ra ­
jów, m ających ogran iczen ia  dewizowe 
(Niemcy, W ęgry , A rg en ty n a , Jugosław ja .

R um unja  itd .), uzależnione być może od 
uiszczenia lub zabezpieczenia należności 
polskich w tych k ra jach .

Pozw olenia na  przyw óz w ydaje się na 
oznaczony okres czesu. P rzed  upływ em  
tego term inu  tow ar m usi być zgłoszony 
do ostatecznej odpraw y celnej inaczej 
pozwolenie tra c i ważność. Jednakże  m i­
nisterstw o  P rzem ysłu  i H an d lu  może tu 
czynić w y ją tk i i zadowolić się zgłosze­
niem  tow aru  do odpraw y na  skład celny.

O ile przep isy  im portow e lub zezwole­
nie tego w ym agają, do fa k tu ry  dołączo­
ne m usi być św iadectw o pochodzenia 
tow aru . Św iadetw a tak ie  są w ystaw iane 
w k ra ju  pochodzenia przez U rzędy Celne, 
Izby  Przem .-H ondlow e i inne  in sty tu sje  
gospodarcze. Muszą one rów niże być wi­
zowane przez K onsu la t P o lsk i w k ra ju

poćhodzenia.
W aga tow aru  nadchodzącego m usi 

ściśle odpow iadać wadze, oznaczonej 
w pozwoleniu ua przyw óz. Po lsk ie  p rze­
pisy celne dopuszczają ty lko  jeden p ro ­
cent nadw agi.

W zw iązku z powyższem nasuw a się 
py tan ie , co robić, jeżeli to w ar przew aża 
ponad jeden procent? U rzędy  celne bo­
wiem tra k tu ją  spraw ę nad er ry g o ry s ty ­
cznie i dla p a ru  kg  różn icy  chcą n ieraz  
cofnąć eałą  sk rzyn ię. Otóż — jak  in fo r­
m ow aliśm y się w Izbie P .-H . — kupiec 
w inien w tych  w ypadkach wnieść do 
U rzędu Celnego prośbę o w yjęcie p rze ­
w ażającego tow aru  i p rzeznaczenie go na  
cele dobroczynne.

Pozw olenia przywozowe są im ienne
i nie mogą byó odstępow ane innym  oso­
bom.

O płata  m an ip u lacy jn a  pob ierana za w y­
danie pozwolenia wynosi w zasadzie je- 
den procent od w artości krajow ej dane­
go tow aru . Pozatem  w om aw ianem  roz­
porządzeniu  jest w ym ieniony szereg to ­
warów (w edług pozycji ta ry fy  celnej), od 
któ rych  o p ła ta  m an ip u lacy jn a  wynosi 
ty lk o  1V2% , Zwolnione od o p ła ty  są 
pozw olenia na przyw ó* tow aru , do k tó ­
ry ch  m ają zastosow anie obniżki celne 
lub zw olnienie od cła, p rzew idziane w roz­
porządzeniach, w ydanych  na  podstaw ie 
a rt. 23 P raw a Celnego.

O m aw iane tu  rozporządzenie weszło 
w życie z dniem  13 m aja b. r.

Odpowiedź p. Premjera m  interpelację posła Hyli
w

W zw iązku z napadem  rabunkow ym  
dokonanym  w M yślenicach pod przew od­
nictwem prezesa pow iatow ego S. N. na 
Powiat krakow ski A dam a Doboszyńskie- 
skiego wniósł poseł H y la  na posiedzeniu 
“ ojmu w dn iu  26. 6. 36. w tej spraw ie 
U s tę p u jącą  in terpelao ję:
^ . .In te rp e la c ja  do P an a  M in istra  Spraw  
W ew nętrznych złożona przez posła W in- 
®Gntego H ylę w spraw ie rabunkow ego 
®aPadu w M yślenicach przez członków 
s tro n n ic tw a  Narodowego.

W noey dnia 23.V I. 36. in ży n ie r Adam 
■^oboszyński, ziem ianin , prezes S tro n n i­

c a  N arodow ego w K rakow ie, zo rg an i­
zował w C horochow icach pod K rakow em  
*e»ranie  około 100 osób a  następn ie  po-

sprmoie zajść u  Myślenice
prow adził zebranyeh do M yślenic. Po 
drodze, we wsi Głogoczowie i pod M yśle­
n icam i przeoięto d rn ty  telefon iczne, po 
p riy b y e iu  zaś do M yślenic s tu k an o  pod­
stępnie do drzw i poste runku  P . P. i mó­
wiono, że chcą zgłosić k radzież, a k iedy 
im drzw i o tw arto , uderzono posterunko­
wego P . P . tępem  narzędziem  w głowę, 
poczem w targn ię to  do w nętrza lokalu  
P , P., dem olując urządzenie i rabu jąc  
karab iny .

Z k arab in am i udano się do ro zb ijan ia  
sklepów i m ieszkań co uskuteczniono 
Biekierami i łom am i żelaznem i, część to ­
w aru  niszcząc i paląc, część zab ierając 
ze sobą.

In ży n ie r  A dam  D oboszyuski k ierow ał

cały  czas akcją , w ydając rozkazy, poezem 
uszedł w raz z ludźm i w lasy , gdzie po 
szybko zorganizow anej obław ie część lu ­
dzi u jęła policja. A resztow ani opow ia­
dają, że inż. A dam  D oboszyuski w prow a­
dził ich w b łąd , n akazu jąc  im  u d an ia  się 
z n im  jakoby  na  zeb ran ie  do innej m iej­
scowości. a  gdy p rzyszli do M yślenie, 
g roził im , że będzie do nich strze la ł, gdy 
nie będą go słuchać. Są to ludzie p rze­
w ażnie m łodzi i m ało uśw iadom ieni.

Pow yższe fa k ty  są m ałą p róbką de- 
B trucyjnej roboty, k tó ra  idzie .przez k ra j 
k ierow ana przez S tronn ictw o Narodowe, 
a  k tó re  rów noległe ze wzmożoną dzia­
łalnością kom unistyczną szerzą zam ęt, 
podw ażając bezpieczeństwo obyw ateli,
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naraża jąc  ich dobro, jak  rów nież P a ń ­
stwo ua dotkliw e s tra ty , ja k  rów nież nie 
p rzyczyn ia  się to z pew nością do u g ru n ­
tow ania dobrej opinji o Polsce zagran icą.

Poniew aż ład  i porządek w Państw ie 
są podstaw ow ym  w arunkiem  n arm alnej 
budowy P aństw a , o raz poniew aż tek  
państw o jak  i obyw atele pow inni najszyb­
ciej m ieć w ynagrodzone do tkliw e s tra ty  
m ateria lne , tem  cięższe, że spowodowane 
w ekresie ciężkim  gospodarczo przez nie­
obliczalne czynnik i polityczne — podpi- 
Bany poseł zapy tu je  P. M in istra  Spraw  
W ew nętrznych:

Ja k ie  zarządzen ia zam ierza P. M ini­
s te r  S praw  W ew nętrznych w ydać aby 
ukrócić d esk tru k cy jn ą  działalność S tro n ­
nictw a Narodowego na  teren ie  całego 
P aństw a , a  w szczególności w Małopołsce 
zachodniej.

W arszaw a, dn ia  26. czerw ca 1936 r.
I n te rp e la n t : (—) W. H yla

Po odczytaniu in te rp e lac ji zabra ł głos 
P . P rezes R ady M inistrów  odpow iadając 
na n ią  n a s tę p u ją c o :

,,W ysoka Izbo! Żałuję, że na in te rp e ­
lację posła H y li n ie  mogę odpowiedzieć 
całkow icie tak , ja k  chciałbym  ją  ośw iet­
lić, ponieważ całe dochodzenie jest w to­
ku, a  w te j chw ili w powiecie lim anow ­
skim  policja b ije się z resz tkam i bandy 
p. D iboszyńskiego. W ysoka Izbo! In te r ­
pelac ja  p. posła H yli wymaga, jednak 
jak ie jś  odpowiedzi, w ym aga odpowiedzi
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natychm iastow ej i d latego to, co mogę, 
postaram  się W ysokiej Izb ie  odpow ie­
dzieć.

In te rp e lac ja  ta  jeet niezw ykle słuszna
i n iezw ykle p ilna  i  d latego, że oto po­
gwałcono nasze św ięte praw o zaufania 
jednego obyw atela do d rugiego, pogw ał­
cono praw o zasłużonego odpoczynku no­
cnego przez napad  zbro jny  w bandzie. 
N iestety, przyw ódca tej bandy n ie jest 
żadnym  bandytą, napadającym  z b raku  
chleba albo z nędzy swej rodziny. J a k  
to jest stw ierdzone przez pochwyconych 
nieszczęśliwych, o tum anionych  chłopców 
w iejskich, k tó rych  on prow adził, jest to 
napraw dę p. A dam  Doboszyńskj, prezes 
S tronn ic tw a Narodowego na  pow iat k ra ­
kowski. inżyn ier, człowiek z w ykształce­
niem. W ysoka Izbo! zostało wię pogw ał­
cone to, co m am y najdroższego — ufność 
w zajem na do siebie obyw ateli.

P y ta  się p. H yla , co ja  zrobię. Czy 
m am y forty fikow ać starostw a, czy m am y 
fortyfikow ać poste runki policji, e s y  nv.- 
m y otaczać zasiekam i nasze spokojne 
m iasta  i wsie1? Nie, W ysoka Izbo. Tego 
ja  n ie zrobię, bo chcę, żeby drzw i sta ­
rostw , drzw i posterunków , policji i urzę­
dów były  o tw arte  d la  w szystkich. My 
m usim y się fo rty fikow ać w ten  
sposób, że u fo rty fiku jem y  opinję społe­
czną, że opin ia społeczna potępi tego 
rodzaju  rzeczy, że zm obilizujem y cała 
opin ję społeczną przeciw  teg o 'ro d za ju  
w ystąpieniom  i  w tedy one nie będą mo­
g ły się pow tarzać, że zw alczym y naszą

Nr. 53

staropolską, jakże  zgubną pobłażliwość. 
D latego, W ysoka Izbo, nie będę urzędów 
forty fikow ał, ale proszę W ysoką Izbę
o pomoc pod w zględem  stw orzenia opinji 
tak , żebyśm y czekali na sąd w tej sp ra ­
wie w pełnej świadomości okropności 
zła, k tó re ten pan i jego nieuświadomi©- 
n i pom ocnicy Polsce uczynili.

Jed n ak  ja, jako  ad m in istra to r, nie 
mogę ozekać spokojnie na sąd. Słusznie 
p. H y]a zapy tu je , co ja  zam ierzam  zrobić.

W ysoka Izbo, p ragnę sięgnąć do g n ia ­
zda zła. N ie zam ierzam  prześladow ać o- 
tnm anionych  parobków  w iejskich, k tórzy 
szli za swoim przyw ódcą, częściowo 
zm uszeni przez niego, k tó rych  on z re ­
sztą jak  zeznali, zdradził, bo pow iedział, 
że idzie na patro l i zostaw ił ich w lesie. 
W tedy oni zostali ra n n i w bitw ie przez 
policję, kiedy on w ym ykał się z obław y 
policyjnej.

N ie mogę czekać na w yrok sądu, ale 
muszę dzisiaj już  sięgnąć do sedna rze­
czy. Poniew aż n e m am  zwyczaju n ap a ­
dać w nocy, jak  członkow ie S tronn ic tw a 
Narodowego ua śpiących, to uprzedzam , 
że w raz ie  dalszych ekecesów będę się­
gał do cełonków wpływowych, a nie do 
parobków  w iejskich.

U przedzam , że za każdy napad będę 
unieszkodliw iał prezesów, a  nie parobków.

U przedzam , że dziś jeszcze dwóeh 
wpływowych członków S tronn ic tw a N a­
rodowego w K rakow ie będzie unieszko­
dliw ionych i że będa oni deportow ani 
do B erezy. Tego się n ie pow stydzę“ .

t f t i o n l t l  M i c r o w  
d a m !

U kazało się niezw ykle sensacyjne roz­
porządzenie M in istra  Poczt i Telegrafów , 
k tó re przew iduje dla now ych rad iosłu ­
chaczy, chcących nabyć w ciągu la ta

A DAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 42.

M yśl o zemście tak  zap rzą tn ę ła  resztk i 
św iadom ości L arskiego, że zapom niał po ­
dać swój ad res i nazw isko. Może zresz tą  
chciał oszczędzać słów i d latego powiedział 
ty lk o  num er telefonu.

— J a k  się pan nazyw a, na Boga — 
wołał urzędn ik .

U słyszał ty lko  charczenie, potem cięż­
k i oddech. Oddech staw ał się coraz słab­
szy nie m iarow y. W końi;u usta ł zji peł­
nie.

F re d  L arsk i n ie  mógł już  więcej n:ó- 
wić. Zapadł w stan  bezprzytom ności, z 
którego się już  n ie pow staje. U m arł.

U rzędnik  przy  ap arac ie  zanotow ał każ­
de słowo, k tó re słyszał.

B ył to m łody człowiek, k tó ry  służy ł w 
urzędzie śledczym  od niedaw na i nie zżył 
się jeBzcze z pracą  policyjną. K ażde za­
w iadom ienie o m orderstw ie lub rab  u n i  u, 
kożde wezwanie policji w yw ierało  nań 
silne  w rażenie. P rzełożeni zapew niali go 
że to m in ie  z czasem.

T eraz  sta ł z telefonogram em  w ręku
i n ie  w iedział co zrobić. W d rug ie j ręce 
trzy m a ł wciąż tubę telefonu i n adsłuch i­
w ał z natężeniem  — może się ktoś odez­
wie. *

Tam , przy  d rug ie j tubie, z k tó rej do­
chodził go przed chw ilą u ry w an y , c h a r­
czący głos, fam  um arł albo um iera czło­
wiek.

N adsłuchiw ał jeszcze przez chw ilę. Ża-

M m raly detektorow e, szereg n iespo tyka­
nych dotychczas u lg . Rozporządzenie 
przew iduje, że każdy now y abonent P o l­
skiego R adja , k tó ry  obecnie za re jestru je  
się i zamówi na ra ty  odbiornik  rad jow y 
„D e te fin  zw olniony będzie z opłaty  
w stępnej o raz  z o p ła ty  abonam entow ej
i r a t  2a odbiornik , aż do dn ta  30 w rze­
śnia br.

dnego głosu.
R zucił tubę na w idełki i z te lefo n o g ra­

mem w ręku skoczył do drzw i.
P rzew róc ił po drodze dwa krzesła, pot­

knął  sie, v.sta! tzybko  i bieg? dalej. W y ­
biegł na k o ry ta rz  i sk ierow ał się w k ie­
r unku  gab inetu  nacze ln ika  urzędu.,

B iegi wciąż, bo k o ry ta rz  był dość d łu ­
gi. W uszach słyszał Ciągle charczący 
głos um ierającego, mordowanego. Znów 
potknął się B yłby się w yciągnął jak  
d ług i, gdyby nie w padł nag le  w ram iona 
oficera sztabu, k tó ry  w łaśnie wyszedł z 
g ab inetu  naczeln ika urzędu

— Cóż to mój chłopcze. T renu jesz się 
tu na  ko ry ta rzu  do biegu stom etrowego?

M łody urzędn ik  zarum ien iony , zgrzany  
n ie odpow iedział od razu . Ł *pał dech. 
W reszcie — odrzekł:

— P rzepraszam . P ełn ię  te raz  dyżur 
telefonu. K toś dzwonił. B ył u m ie ra ją ­
cy. S trzelono do niego. Zanotow ałem  
eałą  rozmowę. T am ten  prawdopodobnio 
um arł przy telefonie. N iejako na moich 
oczach. S tąd moje zdenerw ow anie.

A dam  R aw ski był tym  oficerem . B ył 
na  o fic ia liipj w izycie i d latego w m u n ­
durze. Poza tem  zawsze chodził w u b ra ­
n iu  cyw ilnem .

Nie odrazu zorientow ał się o ćoćhodzi 
tem u m łodem u urzędnikow i. Bo też tr u ­
dno było się zorjentow ać w tym  chaosie 
szybko w ypow iedzianych zdań.

M łodzieniec podał mu telefonograpi- 
R aw ski czytał. O drazu w padło mu w o- 
ko osta tn ie  zdanie, ..pu łkow nika  Toma 
L ondres‘a  zam ordow ał...“ Och.

To by ł now y ślad. R aw ski szybko u- 
ją ł m łodzieńua pod ram ię  i zaprow adził

B iorąc rzecz p rak tyczn ie , rozporządze­
nie przew iduje możność o trzy m an ia  od' 
b io rn ik a  radiow ego i pozw olenia na ko 
rzyatan ie  z ra d ja  bezpłatn ie, przyczem  
pierw sza ra ta  za odbiornik  i op ła ta  abo­
nam entow a liczyć się będzie dopiero od 
dn ia 1 październ ika. Je śli więc ktoś j©' 
szcze w bieżącym  m iesiącu lub w sierp* 
n iu  zgłosi się do urzędu pocztowego i za '

go do gab inetu  naczelnego inspek tora.
Ten spo jrza ł ze zdziw ieniem  n a  obu 

wchodzących. Surow y, pow ażny pan w 
s tro ju  naczelnego in spek to ra  nie był 
przyzw yczajony do tego, aby wchodzono 
do jego gab inetu  bez poprzedniego zapu ' 
kan ia . Na widok jednak  R aw skiego tw arz 
jego zrzuciła  powłokę Burowości. Taki 
gen tlem an  jak  R aw ski n ie czyni nic bez 
dostatecznych powodów. M usiało zajśó 
coś ważnego.

P an  znów tu ta j. Co tak iego  sifl 
sta ło  ? r

Poprosił R aw skiego wzrokiem , żebf 
usiadł. Raw ski usiadł na różkn. krzesł»' 
Młody urzędnik  s ta ł wciąż przy  drzwiach*

Podporucznik  odrazu p rzy stąp ił do rz^' 
czy.

— Zbliż się m łody człow ieku. J a k  
pan nazyw a?

N aczelnik w yręczył u rzędn ika  w odl'0* 
wiedzi.

— To Z ygm unt Doliwa, nasz n a jm ł°^  
szy urzędnik , ale ro k u jący  w ielkie o0* 
dzieje na przyszłość.

Pochw ała w yw ołała rum ien iec  na tw* 
rzy  Doliwy. Zbliżył się do stołn.

— P an ie  Zygm uncie, opowiedz
pan  spokojnie i dok ładnie jak  ©trzy*®*, 
łeś ten telefon. — wezwał go A dam  Ba*1 
ski.

D oliw a w k ilku  słowach streścił 
Obaj m ężczyźni s łuchali z uw aga- .

— D ziękuję, D oliw a, możecie j« z
dejść. P rzy ślijc ie  m i  t u  m e g o  sekretarz

M łodzieniec sk łon ił się i w y sz ed ł-
G enerał B rańsk i, naczelny inspek 

p rzeczy ta ł jeszcze raz  trzy m an y  w 
telefonogram . 0»
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mówi odbiornik  „D etefon“  piacie b idzie  
abonam ent i ra ty  dopiero 1 paździei nika.

Szczegółowych in fo rm ai y j udzielają  
w tej sp raw ie w szystkie u rzędy  pocztowe 
Przy okienkach przeznaczonych do za ła ­
tw iania sp raw  abonam entn  radjow ego.

( t y i t iz  z n ir a i i t ep. k. o.
Pocztow a K asa Oszczędności (P. K . O.) 

zwraca uw agę posiadaczom  książeczek 
oszczędnościowych P .K .O ., wyjeżdżi jąeym  
zagranicę i chcącym  zabrać ze sobą k sią ­
żeczki oszczędnościowe, d la  un ikn ięcia  
wszelkich n ieporozum ień, pow inni przed 
wyjazdem  zgłaBzać sie osobiście lub  p i­
sem nie do P .K .O . — w ydziału  wkładów 
oszczędnościowych — dla załatw ien ia  
koniecznych form alności. Pizew ożenie 
bowiem książeczek P .K .O . bez specjalne­
go zezw olenia dopuszczalne jes t ty lko  
Przy przejeździe przez obszar W. M. 
Gdańska na  te ry to rju m  pclskie, natom iast 
Wywóz ich zsgranii-ę w ym aga specja lne­
go zezwolenie.

” 351.  zn iżk i 
u  „ T a r g !  G S y f is M s " .
W dniach  od 27 cze/w ca r. b. do 15. 

V II. r. b. odbyw ają się w G dyni „T arg i 
G dyńskie“ na k tó re  M inisterstw o K om u­
n ikacji z dnia 19 czerw ca 1936 r. p rzy ­
znało uczestnikom  w zjeździć masowym 
specjalną zniżkę 75%  w drodze powrc* 
tnoj, za nabyciem  k a r ty  uczestnictw a 
w cenie 2,— zł upow ażniającej do jedno­
razowego bezpłatnego wstępu na  „T arg i 
G dyńskie“ . K a r ty  uczestnictw a są do n a ­
bycia w A dm in istrac ji O rędow nika Pow. 
f lo r ja ń s k a  1.

K to nie m iał okazji zobaczenia Gdyni 
w dniu „Św ięta M orza“ niech skorzysta 
z nadarzających  się „Targów  G dyńskich“ .

Polskich s  M tw ic ick .
P ro g ram  Zjazdu P raw ników  został już 

w szczegółach opracow any. Rozpoćznie 
się on w K atow icach dnia 5 listopada 
(czw artek) r. b. nabożeństw em  w godzi- 
uach ran n y ch , a o tw arcie I I I  Z jazdu 
nastąp i o godz. 15*ej. W dniach 6 i 7 
listopada (p ią tek  i sobota) będą odbyw ały 
się w Bekojach i na plenum  właściwe 
Drace zjazdowe. W dniu  8 listopada 
(niedziela) n as tąp i zakończenie Zjazdu
i Pożegnanie uczestników w K rakow ie. 
Składka zjazdowa wynosi 10 zł. U p ra ­
wnia ona do wzięcia udziału  w Zjeździe 
°raz o trzym ania  gratiB 1) odznaki p a ­
m iątkow ej uczestn ika I I I  Z P . P. i 2) 
»»Pamiętnika I I I  Z jazdu“. P rosim y bar­
dzo pp. praw ników  naszej dzielnicy, 
takoteż aasięgu całej apelacji poznańskiej 
® wzięcie jaknajw iększego udziału w I I I  
Zjeździe P . P.

O rganizacja I i i-g o  Z jazdu P . P. odby­
t a  się w w yjątkow o tru d n y ch  w arun­
kach ze w zględu na  k ryzys gospodarczy, 
^a łe  p raw nictw o polskie winno więc po­
drzeć tę in ic ja tyw ę, aby  I I I  Zjazd isto­
c i e  w ypadł im ponująco i by ł w ykładn i­
kiem potrzeb i op in ij całego praw nicłw a 
Polskiego.

W szelkich in form acyj w sp raw ie  I I I  
Ujazdu P. P . udzielają, a już od 1. V I. 
r - b. re jestrac ję  zgłoszeń na Zjazd przyj- 

w apelacji poznańskiej: 1) Sekre-
tarjafc Poznańskiego Podkom itetu  I I I

Z jazdu P raw ników  Polskich  — A dres: 
Poznań, Zam ek, pok. 9, M gr. pr. M. Za- 
krzew eka-B ilska oraz 2) D elegaei-prezesi 
sądów okręgow ych w P oznan iu , B yd­
goszczy, Chojnicach, Gnieźnie, G rudzią­
dzu, K aliszu, Ostrowie W lkp. i T orun iu . 
P rosim y zgłaszać uczestnictw o j&knaj- 
śpieszniej, aby K om ite t W ykonaw czy I I I  
Zjazdu mógł się jaknajw eześn iej zorjen- 
tować w liczbie uczestników  Zjazdu. 
Chodzi bowiem o ew entl. zniżki, kw atery
i t. p.

Składkę zjazdową (10 złotych) przesy­
łać należy  w y ł ą c z n i e  do S ek re tar- 
ja tu  Poznańskiego P odkom itetu  I I I  Z ja­
zdu P raw ników  Polskieh: Poznań, Zamek, 
pok. 9, M gr. pr. M. Z akrzew ska B ilska 
począwszy od 1 w rześnia r. b.

Za P oznańsk i Podkom itet
I I I  Zjazdu P . P.
Przew odniczący:

(—) A. Pere tia tkow iez

Jeżeli dwu ludzi znajdzie się w jedna­
kowo tru d n e j sy tuacji, a jeden z nich 
będzie ty lk o  stękał i rozpaczał, d ru g i 
zaś, n a p rz y k k d , nabędzie los na  lo terję
i w ygra, to ten  pierw szy będzie mówił
o drug im : tem u eię udało! — i n a tu ra ln ie  
będzie mu zazdrościł. A dlaczegóż ta m ' 
tem u się nie udało? Z tej prostej p rzy ­
czyny, że skoro n ie pom yślał o nabyciu  
losu, to w ygrać mu się udać nie mogło. 
N atom iast człowiek p rak ty czn y  i sp ry tn y  
zasianow ił się nad w szelkiem i możliwo­
ściam i w ybrnięcia z opałów, w yzyskał 
n ad arza jącą  się sposobność i zwyciężył.

P rz y  odrobinie dobrej w oli — każdy  
mcże zostać tak im  „sp ryciarzem “, a  że 
w łaśnie już  w nadchodzący 16 lipiec 
rozpoczyna się ciągn ien ie  d rug ie j k lasy  
trzydziestej szóstej L o te rji Państw ow ej, 
więc należy, nie * n am yśla jąc  się długo, 
zaopatrzyć się w los i z ufnością spo­
glądać w przyszłość.

Notosuin iieMy z H ie « i  j g g g j g g g g j g g g j j g
¡klasie jest dźwigali 

łtatttfla i przemysłu.
(!)

i dnia 27 V I. 11)36 r.
Żyto 14,00 14.25
Pszenica 20,75 21,00
Jęczm ień 15 75 16.—
Owies 15 25 15 50
M ąka ży tn ia  ga t. I 0--5 0 % 21.25 21 50
Mąfea ży tn ia  gat. I 0 —65°/0 20.25 20 75
Mąka ży tn ia  g. I I  50 -65°/o 15.00 16.00
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65 /0 13.50 14,50
M. pszen. g. IA  0-45% 33.25 33.75
M. pszen. g. IB  0-55°/o 32.25 32.75
M. pszen. g. IC  0-60°/o 31.75 32.25
O tręby żytn ie 9,25 9,75
O tręby pszenne 9.50 10.—
Gorczyca 32 — 34 —
W yka latow a 25,— 27,—
Peluszka 25,50 27 50
Groch W ik tor ja 21.— 2 3 —
Groch F o lgera 20,— 22.—
Z ism niak i jadalne 3.25 3.75

Kronika miejscowa.
• „C arita s" . S praw ozdanie za m ie­

siące kwiecień i m aj 193G ■— W yasygno­
wano na:

tow ary  kol. 476,49
w yroby rzeźnickie 294,85
w yroby piekarsk ie  44,80
mleko 78,43
odzież 69,93

Człwiek praktyczny.
Słyszym y nieraz, ja k  ktoś mówi, z od­

cieniem  zazdrości, o d rug im : len  czło­
wiek m a sp ry t, albo: to p rak tyczny  czło­
wiek. S ą  to niew ątpliw ie zalety , godne 
zazdrości, ale czy isto tn ie  są one ty lko  
wrodzone i czy nie m ożna ich w sobie 
wyrobić?

M ianem  spry tnego  lub praktycznego  
obdarzam y zw ykle człowieka, którem u 
się w życiu naogół powodzi, jeżeli jed­
nak p rzy jrzym y się bliżej tem u powo­
dzeniu, to okaże się, że nie jest ono w y­
nikiem  jakiegoś „cudu“, ale polega na 
konsekw entnem  i w ytrw ałem  w yzyski­
waniu każdej Bzansy i  każdej możliwości.

razem  964.50 
Pozatein złożyli dobrow olne datk i: p. Po- 
llakow a R ynek  4 ciepłe czapki dzie­
cięce, 2 p a ry  rękaw iczek, ciep łe  poń- 
ezoehy, 2 fartu szk i dziecięce, 3 suk ienk i,
1 bucik i — prócz tego inne  drobne 
rzeczy; p. Slcrzeezowa: 2 suk ienk i dzie­
cięce, 2 fartu szk i, 2 koszule i jedną eie- 
płą, 2 bluzki i haftk i, 3 p a ry  skarpet, 
jeden płaszcz dziecięcy i inne.

W im ien iu  ubogich sk łada szczere po­
dziękow anie za w szystkie złożone ofiary  

„C arita s“ .
Galew. W ub. środę, dn. 24 czerwca, 

w ybuehł pożar na  s try ch u  dom u m ie­
szkalnego obuw nika K aczm arka  Józefa 
w Galewie. P rzyczyną pożaru  by ła  p ra ­
wdopodobnie przepalona zasuw ka kom i­
nowa. Ogień traw iący  siano na  s try ch u  
K aczm arka, przeniósł się na  dom P ary - 
skowej P elag ji, dom M aćkow iaka W a­
len tego  i stodołę Paw lakow ej R ozalji. 
S tra ty  wynoszą ogółem ca 8.000 zł.

popierajcie ayraiy krajowi
D obra i oszczędna gospodyni 
używ a znan ą  ze sw ej dobroci
— dom ieszkę do k aw y  —

CYKORJĘ „F A K A“
D om ieszka do kaw y  „ F A K A “ , 
je s t to p raw dziw a cykorja  ze s ta ­
w iona z na jp rzedn ie jszego  su­
row ca. Jed y n ie  cykorja  „F A K A " 
jest najlepsza i najoszczędniejsza
— w  użjrciu dom ow ym . —

FnbryK a Raw y i Cykorii „ F a k a “
Edm. Staniszewski

K R O T O S Z Y N

Krotoszyn
Telefon 125 R ynek  31 «

Towary kolonialne i  
i W !  i 

Dinn - «m m  - Likiery. 1
Hurt — — detal
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mrnmi - mzemsłjbe
d h  DRZEQĆQI T Q ® £g iy? T ffi najstosowniej i najkorzystniej wykonuje

DRUKARNIA K . K. O,
Telefon nr. 164. K R O T O S Z Y N , Florjańska 1.

Mena? m isuprezy istne po specjalnie ttnmwk certach:
V

A F I S Z A  już od zl 8 ,— za 100 szt, U L O T K I  już od zi 6 ,— za 1000 szt.
. . J

kolei szczęścia
nadejdzie, n iezaw odnie, gdy  pełni nadziei, będziecie 
w y trw ale  g rać  na loterji. W y g ran a  spadnie na  W as 
jako  n ag roda za ufność i cierpliw ość.

S p ieszcie  się  z nabyciem  szczęśliw ego  losu w ko lek tu rze

M .  O l e s z a k
K R O T O S Z Y N , R y n e k  n r .  1.

K onto  P. K. O. n r 200.116.

Losy II. k in sy  38 L. P. su jeszcze  do n aby cia . C iągn ienie d n ia  16 lipca.
Z a m ó w ie n ia  z a m ie j s c o w e  z a ł a tw ia  s ię  o d w r o tn ie .

R e s fKuracjo  L e ś n lc z ó ^ K n
Co niedzielę i święta

K O N C E R T
już od godz. 5-ej rano 
popołudn. od godz, 14.

Doborowa orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony.
Wszystkich wycieczkowcdw uprzajmie zaprasza

g o s p o d a r z :.

Zw iązku R ezerw istów  Kolo K rotoszyn
odbędzie się

a niedzielę, dnia 5 lipca Dr.
Moc niespodzianek! Doborowa orkiestra!
B liższe szczegóły  podam y w n astępnym  

num erze.

W y j e ż d ż a s z  n a  w a k a c j e  w z g l ę d n i e  w y w c z a s y  letnie
pam ię ta j o u b e z p i e c z e n i u  sw ego m ienia 
o d  o g n i a  i k r a d z i e i y

w  S . A „FL O R JA N K A “
(k tó ra  istn ie je  od roku 1860)

ponadto  p row adzi d z ia ł : G radow y, w ypadkow y odpo-
— w iedzialności cyw ilnej i sam ochodów od szkód. —

Z g łoszen ia  p rz y i in u ia : j  5 ^ “ w E K S a  m- 1 *“ 1, P'E ' Koralewski
„ w  Lesznie N arutow icza 21
„ w O dolanow ie Zam kow a 9

1790/35.

Obuieszcz. o licytacji nieruchom.
K om ornik Sądu G rodzkiego w K oźm i­

nie B ern ard  Glema m ający  kanóelarję  w 
K oźm inie, ul. K laszto rna n r. 20 na pod­
staw ie a rt. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, ż®

d n ia  IZ-go s ie rp n ia  1936 r .  o godz. 1 0 -te j
w K oźm inie w Sądzie Grodzkim  pokój 
n r. 1 odbędzie eiQ sprzedaż w drodze pu* 
blicznego p rze ta rg u  należącej do dłużni­
ków (Józefata) Józefa  i C ecylji K odur w 
K oźm inie, S ta ry  R ynek nieruchom ość 
Koźm in Tom IV. k a rta  162 składającej 
się z domu handlow o - m ieszkalnego, ofi* 
cyny, w arszta tu , m agazynu oraz podwórza
o pow ierzchni 315 m. kw. N ieruchom ość 
położona jest. w Koźm inie przy S tarym  
Ryn k u  w powiecie K rotoszyńskim , woj. 
Poznańskiem .

N ieruchom ość ma urządzoną księgę h i­
poteczną w Sądzie Grodzk- w Koźm inie.

N ieruchom ość oszaoowana została na 
sum ę 13 930.— zi. cena zaś w yw ołania 
wynosi 10.447,50 zl.

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obowiąza* 
ny jest. złożyć rękojm ię w wykości 1393,— 
zi.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią* 
żeczkacli wkładkowych insty tucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. P a­
piery' wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
bhcznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą, 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho 
mości łub jej części od egzekucji i że uzys 
kały postanowienie właściwego sądu, naka 
żujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich  dwóch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ości ^  
dni powszednie od godz. 8—18, a k ta  zaś  
postępow ania egzekucyjnego m ożna p rz0' 
g lądać w sądzie grodzkim  w Koźmin*0 
ul. K lasz to rna  sa la  n r. 1.

D nia 26 czerw ca 1936 r.
KOM ORNIK: wz. Klóskow ski.

Ogłaszajcie sie u  KrotoszynsKim
O r ę d o w n i k u  P o w i a t *

&ńak nieurzędowy odpowiedzialny redaktor — Antoni H«»z«k — Czcionkami Drukarni K. K. O-


